
i wyrosło... je­
dno, j e d y n e  
drzewko na ca- 
łem zboczu ur­
wiska. Czy dłu­
go rosło?... U- 
rosło może na 
wysokość czło­
wieka, a po­
tem... za dro­
bne miało ko­
rzonki, za mało 
w nich siły!
Dzięki własne­
mu ciężarowi 
drzewko pochy 
liło się, w dół 
opadło i w gó­
rze nad Wiseł­
ką zawisło.

Patrzyliśmy na nie, jak na czło­
wieka za nogi własne powieszo­
nego nad przepaścią.

Prześliczne są woduspady Wi­
sełki Białej, białą swoją wodę 
rozpryskujące w pianę jeszcze 
bielszą.

Zakochałem 
się w dolinie 
Białej Wisełki i 
mys i ą  swoją 
nieraz do niej 
wracałem.

Jeśli chcesz 
poznać, Czytel­
niku, p i ę k n o  
Beskidów Śląs­
kich, mu s i s z  
jeszcze udać się 
w góry na wy­
cieczkę trudniej 
szą i uciążliw­
szą — podczas 
niepogody.

Gdy będziesz szedł wówczas 
na taką Równicę, zobaczysz, jak 
chmury płyną nad nią zwolna i o- 
cierają się o nią swojemi brzu­
chami.

A gdy się wdrapiesz na Czan- 
torję, lub inny wyższy szczyt, zo­
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